Łublin, I Maja 1923 r. 


a i Admin.: Zamoj- 
jtwarta od r — 3 pp. 


LUBELSKI 
ik poświęcony sprawom spółddelczym, zawod 


1 Wydziału Społecz. - Wychow. Lubel. Spółdzielni Spożywców. 


Pri 
N a 


WE ŻYCIE STWORZYM SAMI — I NOWY ZAPROWADZIM ŁAD! 
m M W a M aM 


Niech żyje Pracy Wieikie Święto — 
Niech żyje Pierwszy Maj! 


PSALM PRACY. 


À rzez stulecia służyłam ludzkości, i wieki całe ciężar świata na 
ie nosiłam — s j 

Yseorałam ziemię wzdłuż i wszerz i plon bogaty wydobyłam z niej — 
la pustynię w ogród kwitnący zamieniłom, a puszczę dziką w zielo- 


im ziarno do śpichrza żaniosła i płody rolne zebrała š pół — 
wiat nakarmiłam cały i człowiekowi każdemu chleb w chatę prav- 
lan zwierzynę dziką ujarzmiła i w służby człowiecze stawiła jq.— 
am nici przędziwa uplotła i szatę z nich utkała trwałą na przyo- 
nagich kości ludzkich. i 
óry sniosłam i skały na kudzkie zmieniłam mieszkanie — wi 
duwiecznych lasów drzewa powałiłam i z nich dla ludzi wygody 
1 ochronę poczyniłam — ; 
0 wnetrza weszłam ziemi 1 do oddania skarbów swych zniewoli- 
oślepiającym blasku pieców żelaznych dzieło pełniłam swe, mie 
pary obłoków ni szczęku stali grośnego. 
Narody całe zbogaciłam— dobrobyt ich podniosłam niepomiernie. |, 
= Lecz praytem oślepły oczy moje, a ręce przyłem swiązano mi. EA 
lam przeto, czy dobrobył, przezemnie tworzony, do mnie należy 
kosztować mogę słodyczy ręką wytworzonych własną. 
; oto łuska z otzu moich spada i widzieć zaczynam świat. 
locy własnej powstać i zrzucić kajdany chcę. 
rać twory — dzieci swe we własne znowu posiadanie — n 
darować niemi świat i chlebem wszystkich nakarmuć dosyta. 
"pokój znieść i radość. 
większa moc moja niż Chciwość i potężniejszam niźli Ma- 
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JAK L. S. S. OBCHODZIĆ BĘDZIE 1-szy MAJ. 


/ Święto Robotnicze w dniu 1 maja dla nas robotników polskich 
z byłej Kongresówki jest szczególnie drogim, gdyż prawo do tego 
święta okupiliśmy krwią wielu Towarzyszy. To też wciąż jest ono jesz- 
cze aktem rewolucyjnym, wstrząsającym naszą świadomość proletarja= 
cką. Inaczej jest ono świętowane w niektórych krajach zagranicznych, 
gdzie jest prawie że prawnie uznanym, a więc nieszkodliwym świę- 
tem, ot — podobnym do każdego naszego święta, poświęconego próż- 
niactwu i obżarstwu. I dlatego — o ile manifestacje i obchody l-ma- 
jowe nasze są poważne,—o tyle zagraniczą połączone są z wyścigami 
rowerzystów, przybranych w różnobarwne bibułki, z zabawami w par-- 
ku i knajpie. 

Ale i my już zbyt przyzwyczajamy się do tegotświęta, już i nam 
zączyna ono powszednieć i zlewać się ze wszystkiemi tak licznemi 
świętami kościelnemi. Już dzisiaj manifestacje pierwszomajowe stają 
się dla nas tylko rozrywkami, a przemówienia wygłaszane podczas tych 
manifestacji—stają się coraz banalniejszemi, dzisiaj również część tego 
uroczystego dla nas dnia spędzamy na rozrywce i zabawie bezmyślnej. 

Chcąc poważnie spędzić dzień 1-szy Maja, Wydział Społeczno- 
Wychowawczy nie urządza żadnych zabaw, ale rok rocznie organizuje 
odczyty i koncerty, o robotniczym programie. Tak i w roku bieżącym 
w sali Teatru „Panteon* o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się Wieczorni- 
ca, na którą złożą się: Odczyt tow. Tołwińskiego z Warszawy, śpie- 
wy chórów, występy orkiestry, jednoaktówka p. t. „Manifestacja“ i t.p. 
Wstęp zasadniczo bezpłatny, pobieramy tylko składki dobrowolne na 
Wydział Społ.-Wychow. Chodzi o to, aby każdy mógł się znaleźć na 
naszej 'wieczornicy, bez względu na to, czy posiada pieniądze czy też 
znajduje stę w krytycznym finansowo położeniu. 

Tutaj nie możemy nie zanotować oburzającego postępku admini- 
stracji Teatru Wielkiego w Lublinie. Otóż, chcąc zgromadzić większą 
ilość osób na naszej wieczornicy,' wyjednaliśmy w Magistracie i dyrek- 
cji teatru miejskiego salę Teatru Wielkiego. Otrzymalismy nawet 
zezwolenie na piśmie, wpłaciliśmy zadatek i już byliśmy zupełnie pew- 
ni, że i Teatr Wielki usłyszy „Czerwonego“. Aliści w czwartek 26-go 
kwietnia otrzymujemy z teatru zawiadomienie, iż z powodu zajęcia 
sceny na próby, cofają swoje zezwolenie. Oczywiście chodziło tu 
o wykręt. Panowie z teatru musieli się naradzić z wpływowymi oso- 
bistościami lubelskiej reakcji, i wspólnie zdecydować, że teatr miejski, 
utrzymywany za fuvdusze całego społeczeństwa lubelskiego, a więc 
i robotników może służyć operetkom i farsom, ale nie uroczystościom 
robotniczym. 2 


Oto jeszcze jeden przyczynek do charakterystyki naszej „demo- 
kracji”. - 


Towarzysze i Towarzyszki. Popierajcie usiłowama Wydziału Spot- Wych. L.S.S., 
składajcie datki na rozszerzenia swej robotniczej instytucji kulturalno-oświatowej. i 
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KI * * 
Noc. Zawieja. Wicher wyje. 
Bies wyprawia swe sabaty. 
Wieszanie, 
Rosstraelanie, 
Zagłodzenie, 
Zamęczanie. 
Każdy, w kim Duch Wolny żyje 
Posna turmy, kazamaty. 


W. mroku słaby płomyk błysnął, 
Błysnął drugi, trzeci cswarty... 
Prsemyślenie, 
Porozumienie, 
Postanowienie, 
W czyn wprowadzenie, 
Każdy płomyk w krąg się ścisnął — 
Buchnął Płomień wielki, swarty. 


Hej, wy wszyscy, pracy ludu, co Wam pot zalewa oczy: 
Wydziedsiczeni, 
Spragnieni, . ` 
Zsiębnięci, 
do ziemi pbrzygięci — s 


e Rosprostujcie mięśni s trudu — niech a Was każdy Prawdę zoczy. 


Wszystkich, z których wyzysk żyje, którym nędsa — siostra bliska, 
Wyrobnicy, 
Robotnicy, 
Zamiatacze, 
Ubprzątacze — 
Którym kości łachman kryje — zapraszamy do ogniska. 


Płomień bucha hen wysoko, rzuca Ciepło, Blask i Życie 
Kooperatywy, 
Związki zawodowe, 
Partje Robołnicze, 
Sekcje kulturalne. 
Aż się stary ład sawali, aż się w czerwień świat rospali! 


ZE s u a 


* Z WALNEGO ZEBRANIA DELEGATÓW L. S. S. 


FN Tegoroczne Walne Zebranie Sprawozdawcze, odbyte w drugim 
; terminie w niedzielę dnia 22-go kwietnia, odbyło się bez żadnych 
| szczególniejszych wydarzeń przy pokaźnej liczbie 81 delegatów. Podo- 
bnie jak na zebraniach dzielnicowych, nastrój był spokojny, wnioski 
przechodziły bez żadnej wielkiej opozycji — słowem miało się wra- 
żenie, że wszyscy są całkowicie zadowoleni, żadnych szczególnych 
pretensji nie podnoszą i pozostawiają Zarżądowi cały ciężar dźwigania 
instytucji na własnych barkach bez najmniejszej zazdrości. O ile taki 


hał. sai) 


_ nionej pory — do najbliższego ogólnego zebrania delegatów, końco- 
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stan umysłów z jednej strony mógłby być zadawalniający, jako świad- 
czący o zaufaniu do ciał kierowniczych, bez którego nie może być i 
swobodnego rozwoju instytucji, to z drugiej strony zaznaczyć trzeba, N: 
że stan ogólnego zadowolenia, brak dalekich i wielkich projektów ze oa 
strony członków może być znakiem uśpienia, osłabnięcia sił twórczych 

— a to gorsze jest, niż ostre nawet walki wewnętrzne i silne ataki 
najróżniejszych małkontentów. 


Ale przejdźmy z tych ogólnych rozważań do samych szczegółów. 
Przewodniczyła naszemu tegorocznemu zebraniu dawna członkini Rady 
i stała nasza współtowarzysska w pracy spółdzielczej tow. Papieska. 
"Sprawozdanie za rok 1922, będące skrótem zamieszczonego w Rocz- 
“niku tekstu, zdał w imienin Zarządu tow. Dominko Józef, który też 
odczytał bilans Spółdzielni za r. 1922 z odpowiedniemi objaśnieniami, 
podkreślając zmagania się Zarządu ze stałym niedostatkiem gotówki 
"i wskazując na mimo to zadawalający wynik gospodarki, ujawniający 
się w prześcignięciu drożyzny wysokością obrotów. Z _ działalności 
Rady, która odbyła w ciągu roku '13 posiedzeń, zdawał sprawę tow. 
Dubicki, a w imieniu Komisji Kontrolującej — tow. Ekiert. Nakoniec 
sekretarz zebrania tow. Zawada odczytał protokół z lustracji, doko- 
nanej w Spółdzielni z ramienia Z. R. S. S. jako Związku Rewizyjs 
nego, a który-to protokuł był ostatecznem potwierdzeniem dobrej gos- 
podarki Zarządu i prawidłowej rachunkowości Spółdzielni, poczem ` 
Walne Zebranie jednogłośnie całość sprawozdania przyjęło do za- ` 
twierdzającej wiadomości i udzieliło Zarządowi pełnego absolutorjum. 


Taksamo jednogłośnie przeszły dalsze trzy wnioski, a mianbwicie: 
propozycja podziała nadwyżki według projektu Zarządu, jak wydruko- 
wano na str, 87 tegoż sprawozdania — oraz co najważniejsza — 
uchwała, by udsiał podnieść do 30.800 mk., jakoże Zjazd ogólno-kra- 
jowy, odbyty w dniach 15 i 16 kwietnia r. b. w Warszawie uchwalił - 
udział do wysokości 3-dniowego zarobku niewykwalifikowanego robo- 
tnika, co czyni conajmniej '60, a nie 30 tysięcy. W. Z. powierzyło 
Zarządowi i Radzie obmyślenie sposobu ściągnięcia tej wkładki, nad- = 
czem ciała te już teraz obradują. Taksamo przeszedł wniosek co do 
przelania zasobu osobistego i dywidendy od zakupu za rok 1922 na 
rk. udziałowy, a większością głosów przeprowadzono też b. doniosłą 
„dla Wydziału Społeczno- Wychowawczego uchwałę, by przed przela- 
niem dywidendy na udział najpierw odciągnąć z niej każdemu kto ją 
posiada należność za całoroczny abonament „Spółdzielcy Lubelskiego“ 
"na rok bieżący. : i 


Wobec-odłożenia sprawozdania ze Zjazdu Z.R.S.S. wskutek spóź: 


wym i najbardziej ożywionym punktem porządku dziennego były — 
„dopełniające wybory do Rady wobec ustąpienia 8 dotychczasowych 
członków wskutek: upływu kadencji. "Głosowanie oczywiście było: 
(tajne — na zasadzie większościowej, jak na dobrą, samodzielną insty 
" tucję spółdzielczą przystało, Wynik zaś wyborów wprowadził d 
Rady następujących tow. tow.: Papieska Wanda 51 gł, Ekiert Edward 
48 gł, Sikorski Jan 45 gł., Dubicki Feliks 45 gł., Dębicki Władysław 
| 42 gł, Chojnacki Adam 42 gł, Wawrzonek Jan .40 gł, Podkowa 
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badwik 31 gł., na zastępców zaś tow. tow.: Świątek Jan 29 gł, Dymow- 


ski Tad. 29 gł., RE Wład. 29 gł., Czarnecki Jan 25 gł, Choma 
Stefan 21 gł. 

Po przyjęciu w spokoju do wiadomości wyniku wyborów W. Z,, 
rozpoczęte o godz. 3-ej po południu, o godz. 9-ej i pół psi swe 
zakończyło. 

Nowej Radzie składamy życzenia jaknajowocniejszej pracy nad 
dalszym rozwojem drogiej nam L. S. S. 


Z ŻYCIA SPÓŁDZIELNI. 


Kursy dokształcające dla dorosłych z powodu poważnego zmniejszenia się frek- 
wencji z nastaniem kwietnia musiały o 14 dni wcześniej zamknąć swą działalność, 
wskutek crego ostatnia lekcja odbyła się w dniu 18-go kwietnia. W trzy dni po- 
tem odbyta PR pedagogiczna grona nauczyc. wespół z kierownictwem 
kursów i W. W. uchwaliła egzaminy dla absolwentów kursu 4-g0 w następu- 
jącym Ei 

we środę dn. 9 maja piśmienny z arytmetyki, 
R zpłątek STEC yy 8 z polskiego, 
Ea „ sobotę „ 12 „ ustny ze wszystkich przedmiotów razem. 


Wszystkie powyższe egzaminy odbędą się w dotychczasowem miejscu 
nauki, t. j. w salach seminarjum Naucz. Męskiego o godz. 7 wieczorem. 


Na środę Ra maja wyznaczone zaś jest Uroczyste zamknięcie roku sakolńego 


w sali W. S. W. ul. Bernardyńska Ne 2, z rozdaniem świadectw z ukończonych - 


watów i odczytaniem promowanych na kurs wyższy. 


Słuchacze wszystkich niższych kursów mogą otrzymać na żądanie świade- 
ctwo z ukończenia swegu kursu. 


e O wszystkich dalszych poczynaniach W. S. W. w aS dalszego. prowa- 
~ dzenia kursów z przyszłym rokiem szkolnym ogłosimy na czas w „Spółdzielcy 
Lub*. i ewent. w prasie miejscowej. 

Wezwanie dla dzieci członków. Kom. Kult. Prolet. urządza w drugi dzień Zielo- 
nych Świąt, t-j. w poniedziałek, dnia 21-go maja r. b. 


Wielką Zabawę Wiosenną dla dzieci członków L. S. S. 


Na program złożą się: sztuka sceniczna, śpiewy, zabawy i tańce dziecięce. 


Dzieci, chcące wziąść w niej udział w charakterze grających, proszone są 
zgłosić się we środę, dnia 3-go maja o godz. + po południu do biura L. S. S, 
celem wciągnięcia ich na listę grających. 


Dzieci! zgłaszajcie się licznie i rychło. A 


=> A WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 
Z Cukier. Pierwszy wagon cukru kryształu z przydziału rządo- 
. wego na kwiecień rozprzedaliśmy już całkowicie. Obecnie w drodze 


już jest przydział na maj ale już mniejszy, bo tylko 7000 kg. Cena 


E: krownie i droższy przewóz kolejowy, 


A ioi rozkraiwane i sprzedawane na wagę. 


tego cukru będzie droższa ze względu na podniesienie ceny pare cu- Z 


Chleb na wagę. Chcąc zadośćuczynić życzeniom członków, bę- gi | 
Pia wypiekać duże bochenki chleba razowego, które w sklopili Ei 


6. „SPOŁDZIELCA* Ne 7. 


Podrożenie Towarów. Towary kolonjalne zdrożały ze względu 
na znaczne cło i przewozu kolejowego, inne towary również podroża- 
iy, ale mniej, gdyż na ich zwyżkę wpłynęła tyłko wyższa taryfa ko- 
ejowa. 


CO CZYTAĆ Z DZIAŁU NAUK O RELIGJI 
W BIBLIJOTECE L. S$. S. 


Jako dalszy ciąg ogłoszonych w Ne 3 książek treści wolnomyśl- 
nej polecić musimy czytelnikom naszym książki następujące: 
Wrockhi Czesław: W imię krzyża . 8753 


Guyot Yves. Studja o doktrynach socjalnych chrześcijaństwa Ker 
Wasercug Józef.. Wolna Myśl 


Renan Ernest. Żywot Jezusa i059 i 1147 
Radliński Ignacy, Katolicyzm, modernizm i wolna myśl 1552 
Ferrer Franciszek. Życie i dzieła . ; 1546 
Moszczeńska Isa. O wychowaniu religijnem š ś 8643 
Vandervelde Emil. Socjalizm a religja 8360 


* Pferl) F(eliks), Komunizm w pierwotnem chrześcijaństwie 8657 


Zapoznawszy się z dotychczasowych prac z powyższemi różnemi 
stronami krytyki religijnej dzisiejszego wyzwolonego od przesądów 


kościelnych człowieka, zapragniemy niewątpliwie zgłębić przedewszy- 


stkiem historję religji, dowiedzieć się jak ona się tworzyła od począt- 
ków ludzkości, jak powstawały dzisiejsze religje światowe, wkońcu 


jak się przedstawiają wierzenia innych ludów w czasie obecnym. 


W tym celu pomocnemi nam będą nadzwyczaj następujące prace: 
Bobrowska Bronisława. Jak powstały religje? Pże03 
y opularna str. 136 1023 
German Ludwik. Mitologja dla młodzież ży 
Lang A. Wierzenia ludów dzikich Afryki, Ameryki 
i Australji : 1772 
Chantepie de la Saussaye: Historja religi, (str. 559, wiel. 
kiego formatu, gruntowna i bardzo bez- 
stronna 1584 
Reinach Sal. Orfeusz czyli dzieje "powszechne religji 1493 
(Str. 509, podobna treścią do spery te) lecz spec- 
jalnie dużo miejsca poświęcająca chrześcijaństwu, czego 
w poprzedniej niema). 
Vołlers: Religie świata (brak w Bibljotece L. S. S.) 
Te trzy ostatnie prace otwierają przed nami tak szerokie hory - 
zonaty dziejowe i myślowe, że w dalszym ciągu ciekawi będziemy tyl- 
ko zgłębiać szczzgółowo poszczególne opisane tam religje światowe, 
a w pierwszym rzędzie judaizm i chrześcijaństwo, z których wierze- 


. 


niowo wyrośliśmy. Pierwszym krokiem do tego będzie bliżsże zazna- - 


jomienie się z genezą (sposobem powstania) świętych ksiąg żydow- 
skich i chrześcijańskich czyli t. z. Starego i Nowego testamentu, 
i wierzeń, w księgach tych zawartych. 

Do tego celu służą w pierwszym rzędzie krytyczno - historyczne 
prace uczonego polskiego Zgnacego Radlińskiego, których tytuły są: 


— Dzieje jednego Boga, (brak w Bibljotece). 
— Dzieje jednego z Synów Bożych, (brak w PORE] i 
— Dzieje trzech osób w jednym Bogu $ 7 


ETEA NN 


e O 


KETEN GORA 
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A 


N 7. F „SPÓŁDZIELCA* 4. 


— Prorocy hebrajscy wobec krytyki i dziejów M 1769 
— Jezus, Paweł i Spinoza à : ; 


Następnie: 


Kautsky Karol. Pochodzenie chrześcijaństwa |. i 1123 
(niezmiernie ważna, traktująca chrześc. ze 
stanowiska społecznego). 
Niemojewski Andrzej. Bóg Jezus w świetle badań cu- 
dzych i własnych .. . : > 1024 
(Traktująca powstanie wierzeń chrześcijańskich z cał- 
$ kiem innej strony niż Kautsky, a m. przez ich porówna- 
nie z wierzeniami ludów przedchrześcijańskich, głównie 
Asyryjczyków i Babilończyków — w gwiazdy czyli przez 
t. zw. badania astrologiczne). 
Znajomość starego i bardziej jeszcze Nowego Testamentu (brak 
w Bibljotece) jest tutaj oczywiście koniecznym warunkiem do pełne- 
go zrozumienia wszystkich wymienionych powyżej książek Radlińskie- 
go i dalszych. (Niedrogo nabyć można Biblję w składnicach „Bytyj- 
skiego i zagranicznego T-wa Biblijnego", które drukuje ją we wszyst= 
kich językach świata). 


Š. 


HUMOR i SATYRA. 


Trzy muchy. (Według Marka Twaina), Pewna mucha miała dwie córki 
Wyłleciały one'jednego dnia na miasto do sklepu cukierniczego. Tam mała 
muszka pyta mamy: 

— „Mamo, czy wolno mi posmakować tego ładnego czerwonego cukierka, 
co tam leży na ciastku?*. 

; — „l owszem — mówi mama. Ale ledwie muszka possała cukierka — już 
wyciąga łapki — przednie — tylne — trup. Patrzy matka co za przyczyna — 
a to było ciastko z fabryki amerykańskiego trustu cukierników. 

Na drugi dzień wylatuje macierz — mucha z pozostałą córką w drugą część 
miasta Chicago do jatek. 

— „Mamusiu“, patrz jaka cudna kiełbasa — posmakuję sobie -— dobrze? 

— „No dobrze". Ale ledwie pociągła raz jeden — drugi — znowu trup: 
Patrzy matka — a to było mięso od amerykańskiego trustu rzeźniczego.  Zroz- 
paczona za stratą dwóch córek, postanawia popełnić samobójstwo: — Rzuca się 
na pobliską muchołapkę i z zażartością śmiertelną zaczyna ssać, ssie i ssie — 
„ij umrzeć nie może. 

— Cóż u licha? — patrzy a to była muchołapka wyrobu amerykańskiego 
trustu fabrykantów muchołapek. 


Każdy świadomy robotnik winien czytać 


„Rulturę Robotniczą” 


jedyny społeczno-naukowy tygodnik robotniczy w Polsce, stojący na 
stanowisku walki klasowej. 


„Kulturę Robotniczą“, Wolną Myśl“, „Spółdzielcę Lub“ i wszystkie książki 
i broszury społeczne i spółdzielcze nabyć można w Czytelni Robotniczej Za- 
mojska 10 i w Bibljotecę L.S.S. Bernardyńska 2. 
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8. „SPÓŁDZIELCA* Ne 6. 


CO . MÓWI TOWARZYSZKA AGATA? 


Bez dług? casz nie wiedziałam, 
gdzie się pornea i ćo porabia mój 
kumoter alenty, co to za Moskali 
obmiatał we Warsiawie jakąś kamie- 
nicę, a co niedziela, po dobrym kieli- 
szku, opowiadał różne różności rydach- 
toremu od „Muchy*, co później w tej 
gazetce dokumentnie stojało wypisane. 

Aż jednego dnia wybrałam się 
z Piasków za mlikiem aż na targ za 
Magistratem. Patrzę: znajomy, niezna- 

. jomy—nie mogę sobie zrazu przypom- 
` mieć, dopiero po chwili poznałam, że 
to mój kumoter Walenty dźwiga na 
grzbiecie wielki wór, a w ręku ko- 
białkę. Zestarzał się nieborak, przy- 
garbił nieco, posiwiał. Kobiałkę z ziele- 
ninom dał kobiecie, aby rosprzedała 
na targu chudziakom: janteligentom 
i robotnikom, worek z pszenicom za- 
`.  miósł do znajomego Lejbusia i miał 
wejść do piwiarni, aby sobie — starym 

` zwyczajem — zakropić robaka, 

Ale że to zawsze kumę ciągnie 
coś do kumotra, ile że i kieliszek o- 
czyszczonej gładkość kiele serca spro- 
wadza — tak zaczepiłam go pierwsza. 
Przywitaliśmy się godnie i razem już 
weszliśmy do środka, usiedliśmy se PSR 
przy stoliku, wypili,cośniecoś i naopowiadali za szyćkie caszy: Ja mu swoje, on = 
mi swoje. Opowiadał mi, jako przestało mu się kalkulować owo „dozorstwo do- 
mowe“, mówiąc: „cò po tytule, kiej pustka w szkatule*, prześcipność go gdzieś — 
odbiegła, więc przeniósł się-na wieś, osiadł na kilkunastu morgach niedaleko Lu- 
blina, zapisał się do Witosików i.... paskuje. 

Ogromnie dziwował mi się, żem bezpartyjna socjałka; — że to teraz w Pol- 
sce nie popłaca, że kużda partja, choćby i najmniejsza, może się raptem rozros- 
nąć jak nieprzymierzajonc: Okoniowcy i że kużda partja może dla swych człon- 
ków ogromne korzyści dawać. Przypomniałam mu jednego naszego delegata 
z L. S. S., co to był w partji, a nawet zasiadał w Sejmie, a dziś jest na lodzie, 
ale objaśnił mnie kumoter Walenty, że to musiał być „naiwny ideowiec*, co nie 
umiał chodzić koło akcji naftowych lub jakiego inszego interesu dla własnej ko=- 

~ rzyści, ale naprawdę wierzył we wszystko, co mu taki przewódca przy kieliszku - 
-`  nabajał. Nie znam się na tyj poletyce, jako żem bezportyjna (w kiecce chodzą- 
1 cam...) i nie wiem, ile było prawdy w tem Walentowem opowiadaniu, :{(Trzaby 
= oto zapytać chyba samego towarzysza eksposła...) 
Rzewnie wspominał jeszcze kumoter Walenty rydachtora Buchnera, niebosz- . 
czyka Krogulca i innych poetników, literatów i malowników, że i nie spamiętać. 
"To tylko sobie zakarbowałam: $ 


z po pierwsze: że kiep jest ten, kto dziś nie należy do jakiejś partji 

SA po drugie: że kiep jest ten, co już należy do partji, ale nie umie sobie 

; z tego wyciągnąć profitu, Reg RA 
Niekoniecznie to mi się podobało bo według mnie, to partyje są nie poto’ 


3 aby sobie różne huncnoty kieszenie nabijały, ućciwe więnc robotniki powinny 
" pilnować, aby po ich grzbietach gałgany nie pchały się do karjery. Rys. 


-Redaktor i wyd. odp. Józef Dominko. _ + Druk. Kossakowska w Lublinie 


